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potrzeby, ale stać się także przedmiotem zbytu. 
Z n ają cy Zakopane i jego okolice m ieli nieraz spo-

w ladca W ie lk ie j Serbii odbyw a ją  incognito, pod 
nazw iskiem  hrabiego de Avala, nie jest ona po-
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sobriość podziw iać praw dziw ie artystyczne hafty 
i w yszyw ania, roboty klockowe i tym podobne, 
do których góralki m ają ogromne zamiłowanie, 
a nauczyły się ich od sw ych babek i matek. 1 haf- 
ciarstwo podhalańskie ma swoje rodzime, wybitne 
piętno, różniące je  od innych.

Staraniem Tow arzystw a Niew iast Polek, rozu­
miejącego dobrze znaczenie tej gałęzi przemysłu 
domowego dla naszego ludu, założono w Nowym 
Targu szkołę haftu „Szarotka11, w której w dniu 
10. w rześnia b. r. zakończono uroczyście pierwszy 
czteromiesięczny kurs. S /k o ła  jest na razie pry­
watną, nie należy jednak wątpić, że wkrótce bę­
dzie upaństwowioną.

Uroczystość zam knięcia pierwszego kursu była 
połączona z bogatą wystawą rysunków  i haftów 
uczenie, a wzięła w niej udział tłumnie zebrana 
publiczność i reprezentacya m iejscow ych władz 
i zakładów naukowych. Uroczystość zagaił prof. 
G ołębiow ski, nauczyciel rysunków  w tej szkole. 
Pięknie przem ówił p. dyr. Zachem ski oraz ks. Ryba, 
który podziękow ał obecnym za liczne przybycie. 
O gólnie podziw iano w ynik i czteromiesięcznej pracy 
uczenie na tym kursie, istotnie, bardzo wydatne 
i piękne.

Podróż poślubna króla Aleksandra.
W  jednym  z .poprzednich numerów naszego 

pism a w spom inaliśm y o pobycie króla jugosło­
w iańskiego, A leksandra, w M ayenbadzie. Podróż 
ta, pierwsza po ślubie z księżniczką M aryą rum uń­
ską jest zatem podróżą poślubną, a chociaż młody

zbaw ioną charakteru politycznego. Zw łaszcza prasa 
czeska notuje z w ielkiem  zadowoleniem, że pier­
wszym etapem podróży pary królew skiej była 
właśnie Czecho-Słow aeya, co stwierdza ponad

w szelką wątpliwość, ja k  serdeczne stosunki łączą 
ze sobą oba te państwa.

W  czasie swego pobytu w Czechach odwie­
dził król jugosłow iański także i Pragę, gdzie był 
gościem prezydenta Republiki, T . O. M asaryka.
I te odw iedziny m iały charakter czysto prywatny, 
obeszło się zatem bez oficyainych przyjęć, nie 
przeszkadzało to jednak, że w łaśnie w tym czasie 
odbyły się w Pradze ważne narady polityczne 
między drem Beneszem, a premierem Południo­
wej Słow iańszczyzny, Pasiczem , który w - k ilka  

. dni po przyjeździe króla A leksandra przybył do 
Pragi.

K róla A leksandra podejmowano w Czechach 
z szczególniejszą gościnnością, na każdym  kroku 
spotykał się on z objaw am i sym patyi ze strony 
czeskiej ludności i sfer oficyainych, którym wiele 
zależy na utrzymaniu przyjacielskich stosunków 
z Południow ym i Słow ianam i, aby w ten sposób 
utrzymać się na swem kierowniczem stanowisku 
w Małej Entencie. O ba narody w ysila ją  się też 
na okazyw anie sobie przyjaźni i braterstwa, w i­
dzieliśm y to z okazyi pobytu króla Aleksandra 
w Pradze, a także na zlocie Sokołów w Lublanie, 
gdzie Czechów  wyróżniano na każdym  kroku. Po­
lityka czeska dąży stale do tegó, aby wśród Sło­
w iańszczyzny zająć to miejsce, ja k ie  niegdyś sta­
rała się zdobyć dla siebie carska Rosya, a idee 
panslawiztnu krzewione są obecnie z szczegól­
niejszą pieczołowitością w Pradze.

Kłopoty tureckie Koalicyi.
Lloyd George, patrząc obecnie na skutki swej 

nieopatrznej polityki na B lisk im  W schodzie, może 
sobie z czystetn sumieniem powtórzyć polskie 
przysłow ie: „Nie miała baba kłopotu..." Ofiara zaś
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jego, król Konstantyn, doszedł zapewne do sm u­
tnego przekonania, że nie opłaci się w ysługiw ać 
innym i nie zawsze można w ierzyć obietnicom 
potężniejszych od siebie.

Celem  polityki L lo yd a Georgea było zupełne 
w ysiedlenie T u rkó w  z Europy i przeniesienie ka­
lifatu do A rabii, narzędziem, przy pomocy którego 
miano tego dokonać była Grecya, a "ta spodzie­
wała się przy tej sposobności upiec i własną swą 
pieczeń. Przeliczono się jednak, gdyż „chory czło­
wiek z nad Bosforu" dał najniespodziew aniej znaki 
nie tylko życia, ale i pełnego zdrowia. W ojska 
Kem ala baszy zniszczyły armię grecką i unieru­
chom iły ją  na dłuższy czas, w następstwie czego 
rząd angorski, zamiast przyjąć w arunki, ja k ie  mu 
Europa podyktuje, stawia swoje, to jest prócz 
odzyskania Małej Azyi, zwrot Konstantynopola 
i T ra c y i po rzekę M aricę wraz z Adryanopolem.

O ceniając należycie grozę położenia, zebrali 
się alianci w Paryżu, gdzie w m yśl rad francuskich 
zgodzano się na zwołanie konferencyi do W enecyi, 
gdzie mocarstwa m ają zapośredniczyć w przepro­
wadzeniu ugody między G recyą a Tu rcyą. M a to 
nastąp;ć bardzo rychło, gdyż ze W schodu w yłania 
się d la Europy nowe widmo... Rosya sow iecka 
ofiarow ałafsię T u rc y i angorskiej z najdalej idącą 
pomocą i poparciem. A nglia, która zrzekła się już 
sw ych projektów, Francya i W łochy żądają od


